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wiersz 1—2.

Gdy się tedy narodził 
Jezus w Betleem Juda we 
dni Heroda króla, oto mędr­
cy ze wschodu słońca przy­
byli do Jerozolimy, mówiąc: 
Gdzie jest, który się naro­
dził król żydowski? Albo­
wiem widzieliśmy gwiazdę 
Jego na wschodzie słóńca 
i przyjechaliśmy pokłonić 
się Jemu. A usłyszawszy 
król Heród zatrwożył się 
i wszystka Jerozolima z nim. 
1 zebrawszy wszystkie prze­
dniejsze kapłany i doktory 
ludu, dowiadywał się od nich, 
gdzie się miał Chrystus na­
rodzić. A oni mu rzekli: w 
Betleem Judzkiem: bo tak 
jest napisano przez proroka: 
I ty Betleem, ziemio Judzka 
z żadne i miary nie jesteś 
najpodlejsze między książę- 
ty judzkiemi, albowiem z 
ciebie wynijdzie wódz któ­
ryby rządził lud mój Izrael­
ski. Wtedy Heród wezwa­
wszy potajemnie mędrców 
pilnie się wywiadywał od 
nich czasu gwiazdy, która 
im się ukazała. I posław- 
posłe.wszy ich do Betleem, 
rzekł; Idźcie a wywiadujcle 
się pilnie o dzieciątku, a gdy 
znajdziecie, oznajmijcie mi 
abym i ja przyjechawszy 

pokłonił się Jemu. Którzy 
wysłuchawszy króla, odje­
chali: A oto gwiazda, którą 
widzieli na wschód słońca, 
szła przed nimi, aż przysze­
dłszy stanęła nad miejscem.

zie było dziecię. A u ża- 
wszy gwiazdę, uradowali się 
radością bardzo wielką. I 
wszedłszy w dom znaleźli 
Dziecię z Maryą matką Jegc 
iupadłszy pokłonili się Jemu; 
a otworzywszy skarby swoje 
ofiarowali Mu dary; złoto 
kadzidło i mirrę. A wziąw­
szy odpowiedź we śnie aby 
się nie wracali do Herods, 
inszą drogą wrócili się do 
krainy swojej.

EWANGELJA
św. Łukasza rozdz. 2, 

wiersz 42—52.

Gdy Jezus był w dwuua- 
stu leciech, rodzice Jego 
wstąpili do Jeruzalem wed­
le zwyczaju dnia świętego. 
A skończywszy dni gdy sir 
wracali, zostało dziecię Jezus 
w Jeruzalem, a nie obaczyli 
Rodzice Jego. A mniemając 
że On był w towarzystwie, 
uszli dzień drogi i szukali 
Go między krewnymi i zna­
jomymi. A nie znalazłszy, 
wrócili do Jeruzalem sznka- 
;ąc Go. I stało sie, po trzech 
dniach znaleźli Go w koś­
ciele siedzącego w pośrodku 

doktorów a On ich słucha 
i pyta ich. A zdumiewali 
się wszyscy, Którzy Go słu­
chali, rozumowi i odpowie­
dziom Jego. A ujrzawszy 
zdziwili się. I rzekła do 
Niego Matka Jego; Synu 
cóżeś nam tak uczynił? Oto 
ojciec Twój i Ja żałośni szu 
kaliśmyCię. I rzekł do nich: 
Cóż jest, żeście mię szukali? 
Xie wiedzieliście, iż w rze­
czach które są Ojca Mego po­
trzeba żebym był? A oni 
nie zrozumieli słowa, które 
;m mówił. I zstąpił i z nimi 
przyszedł do Nazaret, a był 
im posłuszny. A Matka Je­
go wsaystkiete słowa zacho­
wała w sercu Swojem. A Je­
zus się pomnażał w mądro­
ści i w łasce Boga i u ludzi.

Modlitwa
„Widziałem na wyniosłym 

tronie siedza.cego męża, którego 
mnóstwo Aniołów wielbiło i je­
dnogłośnie opiewało chwałę Jego.

Oto imię chwały Jego trwa 
wiecznie." (Dan. 7’) — Wykrzy- 
kajcie Bogu wszystka ziemio, 
służcie Panu z weselem.” Ps, 99

„Oto idzie władza, Pan, a w 
Jego ręku jest Królestwo, potęga 
i władza.“ (Mai 3.) „Boże, daj 
sąd Twój królowi, a sprawiedli­
wość Twoją synowi Królew­
skiemu,** Ps. 99 1.
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Powyżej podajemy obrazek z Diewnow na wybrzeżu pomorskiem, gdzie 

kościół w ciągu 60 lat został podmyty przez wodą.

rodziny królewskiej. — U góry Ł-ch laureatów Nobla.
Onegdaj przed mikrofonem rozgłośni wileńskiej, Miss Europa 

panna Natasza Nauermanowa, udzieliła wywiadu p. Solskiemu,
stojącemu obok.
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„ T en K ujaw sk i staje się napraw dę co ­
raz w ygod n ie jszy . T eraz m alu je ty lko  
krajobrazy zim ow e, aby n ie trudzić się z  
m alow an iem  liści.

„E verybodys W eekly 1 ’

* * *

Ideał.
O n: —  P an i przecież n ic n ie m ó ­

w i.
O na: —  B o n ie m am  n ic do po ­

w iedzen ia .
O n: —  C zy pan i zaw sze n ic n ie  

m ów i, k iedy pan i n ie m a n ic do po ­
w iedzen ia?

O na: —  O czyw iście!
O n: —  W  tak im raz ie b łagam  

n iech pan i zostan ie m oją , Ż onę,! (m

* * *

Ambitny koń.

—  C óż? Z adow olony pan z kon ia , ku ­
p ionego odem nie?

—  D osyć. —  ty lko m i się n ie podoba, 
że trzym a g łow ę spuszczoną nadó ł.

—  P ew nie w stydzi się , że n ie zap łacił 
m i pan resz ty  za n iego . (j.

* ¥ ¥

i—  W yobraź sob ie, w yciągnąłem  rękę za  
okno , żeby się przekonać, czy pada deszcz  
i k tcś m i do n ie j w łoży ł 10 groszy .

— A w idzisz , — bo to jest te raz ty ­
dzień dobrcci.

„P ow iedz m i, Jasiu , jak ie drzew o naj­
lep ie j się pali? ”

„Z apałka , proszę pan i!

M ała ko le jka lokalna zatrzym uje się w  

ezystem po lu .
—  C o się sta ło —  py ta jeden z podróż ­

nych .
—  K row a leży na szynach , —  odpow ia­

da konduk to r.
P o jak im ś czasie ko le jka rusza z m iej­

sca , po up ływ ie 10 m inu t jednak sta je zno ­

w u.
—  C o, znow u krow a na szynach?
—  T o proszę pana ta sam a co poprze ­

dnio , ona m a już tak i zw yczaj.
(U n iversu l).

* * *

Tęsknota.

M otocyk lista , (k tó ry rozb ił się o drze ­
w o i pokaleczy ł bo leśn ie): „W Ind jach  
W schodn ich są przynajm niej drzew a gu ­
m ow e” .

* * *

Odmiana czasownika.

N auczyciel: O dm ien iać będziem y cza ­
sow nik „idę ‘“ . um ieszczony w calem zda­
n iu , np . O jciec m ów i: „Idę do m iasta“ . 
Jak pow ie m atka do o jca? U łoży tak ie  

zdanie B acik iew icz!
B acik iew icz: Z ostan iesz w dom u, p ija ­

ku jeden . (i-
* * *

Pośpiech.

L ekarz: —  A  co , w idzi pan i. D ziś  
dużo lep ie j znajdu ję pan i m ęża. G o ­
rączka m niejsza ... W czoraj trac iłem  
już nadzie ję , a dziś spodziew am  się , 
że go u trzym am  przy  życiu .

Ż ona pacjen ta : —  A  to ładna h i­
sto ria, pan ie dok to rze ... Ja w czoraj  
sp rzedałam  już całą jego garderobę..

* ♦ *

W szkole.

—  W ięc pam ięta j, Ignasiu : ow ca  
daje nam  w ełnę. A  w iesz co się rob i 
z w ełny?

—  Ź ... w ełny ... y ... y ..., pan ie pso- 
rze .

—  N o z czego  jest tw o ja m arynar 
ka?

—  Z e spodn i ta tu sia . . .. (m
* * *

Zamiana.

—  Ż ału jem y bardzo , ale kostjum  kąp ie ­
low y do zam iany przy jąć już n ie m ożem y.

—  A leż ten kostjum  n ie podoba się m e­
m u narzeczonem u.

—  M oże pan i w  tak im  raz ie zam ieni na ­
rzeczonego . (m

* * * ■

Gd czasu do czasu.

L ekarz: T rzeba, pan ie P om eranc, aby  
pan się kąpał od czasu do czasu .

P acjen t: A leż, pan ie dok to rze , ja się  
kąp ię bardzo często .

L ekarz: W tak im raz ie trzeba zm ie­
n iać w odę od czasu do czasu .

„P om yśl ty lko , R ysiu , K aro l m i się o-  

św iadczy ł!”

„T o m nie w cale n ie dziw i!” G dy m u da ­
łam odkosza zagroził n i, że sob ie coś zro ­
b i 11. („K arikatu ren” )

P om oc.

—  Ź le w yglądasz , co się sta ło?
— N ie spałem całą noc, dzisia j m am  

p ła tny w eksel.
—  D laczego m i w cześn ie j o te rn n ie po ­

w iedzia łeś?
— C zy m ożesz m i pożyczyć p ien iądze?
—  N ie, ale m ogę ci dać proszk i na sen .

* * *

Bolesna nauka.

O jciec: C zego p łacze B olek? P ew nie  

m u dokuczałaś.
C óreczka: N ie, ta tu siu —  ja m u ty łku  

pokazałam , jak m a zjeść sw oje ciastko , (j

¥ ¥ ¥

—  C zy w idzia ł pan „F austa” .
—  Z kądże znow u. W yszed łem  ty lko co  

z dem u. P an jest p ierw szą osobą, k tó r ;%  
spotykam  (P ages G aies).

* * *

D yrek to r do szo fera : D laczego pracoda ­

w ca tak w as szybko oddalił?
—  A , bo spóźn iłem się o dw ie m inu ty , 

gdym odw oził teśc iow ą m ojego pana na  
ko le j. (E n R olig .)

—  O j, proszę pana dok to ra , co za n ie ­
szczęście . D ałam m ężow i lekarstw o zap i­
sane przez pana dok to ra , no i te j sam ej no ­

cy um arł.
—  T o n ic n ie znaczy . T o lekarstw o za ­

czyna dzia łać dop iero po up ływ ie m iesiąca  

(G u ttierez , M adrid ).

♦ ♦ •

Prawda przemawia ustami dzieci.

— C zy to praw da w ujciu , że jesteś te ­
raz słom ianym w dow cem . D laczego tak  
jest w łaściw ie?

—  P on iew aż ciocia w yjechała —  tłum a  
czy w ujcio —  gdy ciocia w yjeżdża — je ­
stem słom ianym w dow cem .

—  A ha, rozum iem , to —  jak ciocia w ró ­
ci —  będziesz znów  słom ianym  m ężem . (I


